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BOŻENA KUROWSKA jest panną młedą w „Lotnej”, najnowszym filmie reżysera Andrzeja 
Wajdy. Recenzję tego filmu czytajcie na stronie 4 i 5, tam też obejrzyjcie inne zdjęcia 
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Reżyser Wanda Jakubowska — jak już informowaliśmy — realizuje obec- 
nie zdjęcia plenerowe do filmu „Spotkania w mroku" (poprzedni ty- 
tuł „Pozwólcie nam krzyczeć”). Opowiada on o przeżyciach młodej 
Polki wywiezionej w czasie wojny do Niemiec. Główną rolę gra młoda 


plastyczka Zofia Słaboszowska, którą wielu czytelników powinno p. 
naszego tygodnika, 
poznają ją niedługo w zrealizowanym już filmie „Kamienne niebo'*. 


miętać z zeszłorocznej okładki 


zaś pozostali 


Powyżej — zdjęcie z realizacji „Spotkań w mroku". Reportaż wkrótce. 


Proi. Jerzy Toeplitz 
ponownie 
prezesem FIAF 


W _ Sztokholmie zakończyły się 
obrady XV Kongresu Międzynarodo- 
wej Federacji Archiwów Filmowych 
(FIAF). Brało w nich udział pięć- 
dziesięciu delegatów _reprezentują- 
cych dwadzieścia dziewięć krajów. 
Prezesem FIAF został wybrany po 
1az dwinasty proj. Jerzy Toeplitz. 
W skład zarządu jederacji weszli 
przedstawiciele Stanów  Zjednoczo- 
mych, Związku Radzieckiego. Wiel- 
Kief Brytanii t Brazylii. Do FiAF z0- 
stały przyjęte — jako nowi członko- 
wie — filmoteki Tunezji 1 Rumunii. 
W toku obrad omawiany byt projekt 
zorganizowania przez FIAF w przy- 
szłym roku własnego festiwalu, sta- 
nowiącego przegląd " nażwybitniej- 
szych filmów archiwalnych. 

Po zakończeniu obrad prof. Jerzy 
Toeplitz udał się na zaproszenie 
liorweskiego Instytutu Filmowego i 
norweskiego Ministerstwa Spraw Za- 
granicznych do Oslo, gdzie wygłosił 
trzy odczyty na temat współczesnego 
filmu polskiego oraz - działalności 


„STRZAŁY 


NA GRANICY” 


Uroczysta premiera tego chińskie- 
ko fllmu odbyła się 2 bm. w war- 
szawskim kinie „Moskwa* z okazji 
X rocznicy powstania Chińskiej Ke- 
publiki Ludowej. 


„UWAGA! 
WYPADEK 
DROGOWY" 


— pod takim tytułem reż. 
Jerzy Jaraczewski 4 -operator 
Witotd Leśniewicz 
w Wytwórni 


realizują 
Flimów  Doku- 
mentalnych film krótkometra- 
żowy, zamówiony przez 1n- 
spektorat Ruchu Komendy 
Głównej MO. Na zdjęciu — 
operator Witold Leśniewicz 
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Jeszcze w tym miesiącu na 
ekrany kin wejdą dwa ame- 
rykańskie filmy. muzyczne: 
„Louis Armstrong" | „Czarna 
Carmen". Z filmów USA zo- 
baczymy ponadto: świetny 
western „W samo południe*, 
„Dwunastu gniewnych ludzi* 


©raz „Śniegi Kilimandżaro" 
wedlug Hemingwaya.  Obej- 
rzymy także angielski film 


„W rytmie rock and rolla". 

Najciekawsze tllmy  reper- 
tuaru listopadowego | grud- 
riowego to: radziecki „Los 
człowieka", angielska kóme- 
dia „Atomowa kaczka”, ame- 
rykańska komedia muzyczno- 
taneczna „Amerykanin w Pa- 
ryżu”, panoramiczny film ame- 
rykański „„Na wschód od Ede- 
nu* według powieści Stein- 
becka, radziecki „iwan Groś- 
ny” (II część) /Eisensteina, 
czechosłowacki film psycholo- 
giczny „Tęsknota*, francuska 
komedia „Dom pani Tellier" 
ovaz amerykański film krymi- 
neiny „Okno na podwórze. 

W listopadzie | grudniu od- 
będą się również premiery 
nowych filmów _ polskich: 
„Awantura © Basię", „Ka- 
mienne niebo«, „Catć pod Mi- 
mo”=«, „Małe " dramatyć | 
„Biały niedźwiedź". 


zę — tradycyjna już wielka impreza, przedstawia- 


„SPOTKANIA W MROKU* nrFFSTWAL 


Jąca najlepsze filmy Świata nagrodzone na tego- 
rocznych międzynarodowych festiwalach — adbę- 
dzie się w Warszawie w pierwszej połowie grudnia 
br. Organizatorami IIl FFF są: Centrala Wynaj- 
mu Filmów i Klub Krytyki Filmowej przy Sto- 
warzyszeniu Dziennikarzy Polskich, przy współ- 
udziale redakcji: tygodnika „Film* oraz „Życia 
Warszawy”. 

Na festiwalu wyświetlane będą filmy nagrodzo- 
ne w Cannes, San Sebastian, Moskwie i Wenecji, 
a wśród nich m. in. „Czarny Orfeusz" (produkcji 
francuskiej), „Los cziowieka« (produkcji radzie- 
ckie)), „Popiół | dlament* oraz „Zamach* (pro- 
dukcji polskiej), „Gwlazdy* (produkcji Bułgaria — 
NRD), „Hiroszimo, moja miłości* (produkcji frzn- 
cuskiej), oraz „Generał della Rovere« (produkcji 
włoskiej). Pokazy mają się odbywać w panora- 
micznym kinie „Wars*. Wkrótce poinformujemy 

rdziej szczegółowo o programie III FFF i o moż- 
liwościach nabywania karnetów | biletów na tę 
interesującą imprezę. 


FESTIWALI 
FILMOWYCH 


Z MARYSIĄ 
CIESIELSKĄ 
o strojach | 


i rolach 


Foto — Z. Nasierowska 


łaszczyk w blato-granatowe paski, pantofie na niskich szpileczkach 
1 modna torebka-kuferek* — tak opisuje mi Marysia Ciesielska jeden 
» ze swoich strojów. Obecnie bowiem — po rolach w „Zimowym 
zmierzchu”, „Dezerterze'' oraz „Zezowatym szczęściu” — pani Marysia odtwa: 
rza postać Magdy w filmie „Powrót”, realizowanym przez reż. Jerzego Passen- 
dortera według powieści Romana Bxatnego „Szczęśliwi torturowani*. 

— Rola Magdy bardzo mnie interesuje — mówi Ciesielska — jest to prze- 
Ccież nareszcie współczesna dziewczyna, dziewczyna w moim wieku, która 
przeżyła wielkie rozczarowanie. Wierzyła w bohaterstwo swego męża, by 
przekonać stę, że wszystkie historie o jego heroicznych czynach w czasie 
'bojny są po prostu blujjem. Późniejszy jej romans z Siwym (bohater filmu, 
Który przyjeżdża do Rolski, by odszukać awą młodość, dziewczynę, którą ko- 
chał, kolegów, z którymi walczył w czasie powstania) spowodowany jest go- 
ryczą i zniechęceniem. Magda — to jedyna osoba, która w życiu Siwego 
reprezentuje czas teraźniejszy. Wszyscy pozostali ludzie, z którymi się styka 
w Polsce, są już tylko przeszłością. 

— Kto jeszcze prócz pani wyśtępuje w tym filmie? 


— Rolę Siwego gra Andrzej Łapicki, Inę — Alina Janowska, a moim fil- 
mowym miężem jest Saturnin Żurawski. 


— A teatr? 


— Już za parę dni odbędzie się w Teatrze Polskłm w Warszawie premie- 
ra „Slubów panieńskich" Aleksandra Fredry. Reżyseruje Roman Zawistow- 
ski. Gram tam Klarę. Całe szczęście, że nie Anielę. Na razie mam już dosyć 
ról słodkich dziewcząt. ROZMAWIAŁA: M. OL. 


Nawy numer kwartalnika Filmowego 


W nowym (2/59) numerze „Kwartalnika Filmowego" znaż- 
dujemy interesujący artykuł Jerzego Toeplitza „O polskim 
filmie fabularnym (1952—1859)*, obszerne omówienie XII Mię- 
dzynarodowego Festiwalu Filmowego w Cannes pióra Alek- 
sandra Jackiewicza oraz „Wspomnienie o Umberto Barba- 
ro" mapisane przez Luigi Chlariniego i uzupełnione notą 
autobiograficzną pióra Barbaro. Numer zamyka sprawozda- 
nie z trzech sesji poświęconych artystom radzieckim (Pu- 
dowietn, Elsenstein. Czerkasow) oraz „Dłariusz kinemato- 
grafłi polskiej za 1958 rok" 
—————— 


28 września zmarł w wieku 52 lat długoletni 
metrampaż Zakładów Drukarskich i Wkię- 
słodrukowych RSW „Prasa" 


Stanisław Grzegorz KONIG 
Od dziesięciu łat Stanisław Kónię łamał ty- 
godaik FILM, przyczyniając się swoim wiel- 
kim doświadczeniem i życzliwością do atrak- 
cyjnego budowania czytelnych w układzie ko- 
lumn i regularnego ukazywania się naśzego 
pisma. Redakcja FILMU z żalem żegna do- 


I brego Kolegę. 1 


ŚWIAT MILCZENIA 


(Le Monde du. Silence) 


Uwaga, 


wybitny film! 


Mm. Viek. 


ANI WIDU, 
ANI SŁYCHU 


Ni vu... ni connu) 


Scenariusz: 
1 J. Celhay 
: Yves Robert 
3. Letenier 

Wykonawcy: Blaireau — Lonis de 
Fnnós, Arabella — Nołlle Adam, 
Parju — Moustache, Fićchard — Cla- 
ude Rich, panna Rose — Colette Ri- 
chard, Dubenoit — Duvahes. W po- 
zostałych rolach: Pierre Mondy, Ar- 
montel, M. Barbulće, J. M, Amato. 
Produkcja: „Jules Borkin - Champs 
Elyvstes Productions" (Francja) 


* 


Groteskowa komedia. Bohaterem jest 
małomiasteczkowy _próżniak pam 
Blatreau, który niespodziewanie zdo- 
bywa serce I rękę córki burmistrza, 


X. Robert, J. Marsan 


BŁĘKITNA 
STRZAŁA 


(Gołubaja strieła) 


Scenariusz: W. Czernoswitow 
Reżyseria: Ł. Estrin 

Zdjęcia: A. Piszezikow 
Muzyka: W. Kirpań 


Wykonawcy: Karpienko — A. Gon- 
ezarow, Siergiejew — G. Ostaszewski, 
Ostapczuk — N. Murawiew, Dowód” 
ca floty — K. Bartaszewicz, Kier- 
żencew — A. Maksimow, Sierżant 
Greczka — J. Bogolubow, ' Kafnutdi- 
now — A. Turajew, Rudienko — A. 
Kokorin, Olga — I. Gnipowska, Du- 
dnik —'B. Nowikow, Bielski — 
Pierewierziew, Kowalka — A. Kuź- 
miecowa. Jansen — W. Wołczek, Nu- 
rek — A. Biachar. 

Produkcja: Wytwórnia Filmów Fa- 
bularnych im. Dowżenki (ZSRR) — 


Scenariusz | realiza- 


Zdjęcia: Edmona S6- 
chan 

Zdjęcia _ podwodne: 
Cousteau, Malie, Falco, 
Dumas 

Montaż: Georges Ale- 
pee 

Muzyka: Yves Bau 
dzier 


Wykonawcy: Fredóric 
„Dumas, Albert Falco | 
nurkowie statku „Cały- 
pso*, 

Produkcja: _ „Filmad 
FSJYC" (Francja) 1953. 


* 


„Świat milczenia” żo- 
stał nagrodzony w 1956 
roku „Złotą Palmą* na 
Festiwalu w Cannes. 
Jest to barwny doku- 
ment o urodzie świata 
podwodnego, jego flo- 
rze i faunie. Autorzy 
filmu — Cousteau j Du- 
mas — wydali również 
(pod tym samym tytu- 
lem) pamiętnik opisu- 
jący ich podwodne od- 
krycia. Książka ta była 
światowym bestsellerem 
| ukazała stę również 
w. Polsce. 


Dodatex: „Most jubilat*. Scenariusz i reżyseria: M. Huska. Zdjęcia: 
Produkcja: Wytwórnia Filmów Dokumentalnych w Pradze 
(Czechosłowacja). Jest to opowieść o moście Karola w Pradze, który 
niedawno obchodził sześćsetną rocznicę swego istnienia. 


znąć 
Daniel Lecomte. Zdjęcia: Re- 
ne Buc: Produkcja: „In- 


termondiafiim" (Francja). Re- 
portaż z paryskiego targowi- 
ska, będącego odpowiedni 
kiem warszawskich „ciuchów*,* 


Barwny film sensacyjno-szpiegowski. 
Opowiada o przygodach radzieckie- 
go lotnika-oblatywacza, 


Dodatek: „Tragedia wodni- | 
ka". Scenariusz: Ivan Urban. 
Reżyseria: Josef Kabrt. Zdję- 
cia: Bena Hajdovici, Produk- 
cja: Studio Filmów Rysunko- 
wych i Lalkowych w Pradze 
(Czechosłowacja). Barwna baj- 


(Carmen Jones) 


CZARNA CARMEN 


Scenariusz: Harry Kleiner 
Reżyseria: Otto Preminger 

Zdjęcia: Sam_Leavitt 

Muzyka: Georges Bizet 
Wykonawcy: Joe — Marry Bela- 
fonie, Carmen — Dorothy Dandridze, 
Frankie — Pearl Balley, Cindy Lou 


— Olga James, Husky — Joe Adams, 


Dink — Niek” Stewart. 
Produkcja: ,.20-1h Centucy Fox" 
(USA). 


Zamiast torreadorów mamy 
kserów, 


tu *bo- 
zamiast ognistej Hiszpanki 


— nie mniej ognistą Murzynkę, za- 
imiest koni — jeepy, a zamiast barw- 
nych strojów — mundury. Otto Pre- 
minger zmodernizował bowiem słyn- 
ną operę Bizeta, przenosząc akcję do 
boksersko-murzyńskiego. 


środowiska 


anakomity 


dobry 


przeciętny EJ aly 


Dzi 2) iu 
gniewnych ludzi 


TYTUŁ FILMU 


Bukowiecki| 
Gizelecki 


1. 
s. 


w samo południe 


Gwiazdy 


Cudze dzieci 


Pociąj 


Mój ukochany 


Ani widu, ani stychu| © 


W_ rytmie d 
rock"and 


Prawo morza 


Fatima 


Lotna 


7, kpa k 
813% CEC) 

kp za STR AA 

Ea OUSCRECRISJĄNE: 

s G G =) O EJ I) 
KLR EWS 5 
SIE śsls s] 6 


Ludzie 39 brygady 


Lekarz i znachor 


Posądzenie 


Między niebem 
a ziemią 


PROSTO DO NIEBA. 
CZWÓRKAMI SZLI... 


Napisał STANISŁAW OZIMEK 


— Widziałeś u jakiej kobie- 
ty takie nogt, smukłe i cien- 
kie, taką cudną kostkę, a ta 
lekkość, ta gracja.. 

— Raz iść do szarży na ta- 

kim koniu! 


(wojciech Żukrowski 


„Lotna*) 


otna — to klacz o cud- 
nie wygiętej szyi, oku 
ognistym i ogonie peł- 
nym fantazji. 

„Lotna* to także opo- 
wiadanie Wojciecha Żukrowskie- 
go z września 1939 roku i tytuł 
nowego filmu Andrzeja Wajdy. 
Epizod z tysiąca i jednej przy- 
gody ułańskiego szwadronu. Waj- 
da nie byłby sobą, gdyby miał 
ograniczyć się do wojennego fil- 
mu sensacyjnego. A więc pri 
obrachunku artystycznego z tra 
giczną kampanią wrześniową i 
jej kawaleryjską legendą? Wbrew 
pozorom — trudno na to pytanie 
odpowiedzieć twierdząco. 


Scherzo. alla Poiac 


Na ekranach kin i deskach tea- 
trów paru kontynentów repre- 
zentuje żołnierzy Września i na- 
rodowe przywary Polaków nieja- 
ki pułkownik Bolesław Umierai- 
ski, jeden z tych, którzy z 
blą w dłoni szarżowali na czolgi. 
Zawadiaka i bohater, błędny ry- 
cerz i potomek rodu Pijakiewi- 
czów nie gorszy od Wieniawy. 
Kapitalna marionetka stworzona 
przez austriackiego dramaturga 
Franza Werfla w sztuce „Jaco- 
bowsky i pułkownik", przeniesio- 
na na ekran przez Petera Gren- 
ville'a (gdzie nazywa się, nie wia- 
domo dlaczego, Prokoschny!). W 

jgorszym rzymskim kinie 
miałem okazję obser- 
wować publiczność znakomicie 
rozbawioną tragicznymi przygo- 
dami pułkownika. Curd Jirgens 
w twarzowej rogatywce przecho- 
dził sam siebie. Trudno mi było 
nie brać udziału w ogólnej za- 
bawie, gdy na przykład w obli- 
czu największego niebezpieczeń- 
stwa pułkownik wtórując sobie 
na  bałałajce ( wyśpiewywał 
dość fałszywie: „O mój rozmary- 


Żywiłem ukrytą nadzieję, że 
bohaterowie „Lotnej* przeniosą 
Umieralskiego w stan spoczynku. 
Tymczasem stało się inaczej. 

Źródeł słabości filmu Wajdy 
szukałbym już w scenariuszu. 
Wspomnienie Żukrowskiego, bar- 
dzo biste i literackie, pisane 
w pierwszej osobie, niewiele zy- 
skało w rozbudowie niektórych 
scen, dużo natomiast straciło ze 
swego swoistego klimatu w pr: 
róbce na scenariu Pos 
pierwszoplanowe są słabo zary- 
sowane, wręcz jednowymiarowe. 
Wymienię chociażby porucznik. 
(Adam Pawlikowski). Nawet ty- 
tułowa bohaterka (przepraszam 
Bożenę Kurowską, że nie mam 
jej tu na myśli) poza swą przy- 
noszącą nieszczęście urodą arab- 
ki pełnej krwi, jest również ni- 
jaka. Posłuszna wędzidłu, prze- 
chodzi z rąk do rąk, obojętna kto 
ją dosiada — dowódca szwadro- 
nu czy wiejski proboszcz. Pod- 
chorąży Grabowski (Jerzy Moes) 
świetnie się prezentuje jako ka- 
walerzysta. Zbyt jednak wiele 
ma aktorskich kłopotów. Musi 
między jednym a drugim pop: 


sem poznać piękną nauczycielkę, 
wyznać jej miłość, pochowa 
rotmistrza i wziąć ślub. Na 
głębszą charakterystykę postaci 
nie ma czasu. Realizatorzy w 


Są motywy nie wykorzystane: 
chociażby _ narastanie buntu 
wachmistrza Latonia, scena we- 
sela na wsi przy akompaniamen- 
cie dział nadciągającego frontu. 
Byla tu szansa tworzenia wizji 
zabawy desperackiej i szaleńczej. 
Było tu miejsce na jakiś niecier- 
pliwy obrachunek z przeszłością. 
Aż dziwię się, że temat ten nie 
porwał Wajdy 

Lużna, amorficzna budowa fil- 
mu sprzyjała licznym ozdobom, 
ingerencji metafory, poszukiwa- 
niu dramatyzmu z pomocą na- 
trętnego kontrapunktu,  Orna- 
mentyka filmu jest miejscami 
szokująca, niejednokrotnie bru- 
talna i czerpiąca z arsenału moc- 
nych wzruszeń Bunuela. Czasem 
jednak złej próby, wskażę cho- 
ciażby na tani efekt zestawienia 
ułańskiej szarży z rzeźnicką jat- 
ką. 

1 wreszcie jeszcze jeden ewe- 
nement scenariusza. — szarża na 
czołgi! 


%warde życie mitów 


Na pewno ściągnę na swoją 
głowę lawinę protestów, jeżeli 
powiem: Lotną z rzędem temu 
kto we wrześniu 1939 roku 
dział lub brał udział w 
na atakujące czołgi w taki spo- 
ób, jak to zrobił Wajda. Jest to, 
przypuszczam, legenda podobna 
do tej, sugestywnie podtrzymy- 
wanej przez świetny wiersz Gał- 
czyńskiego, o wysadzeniu w po- 
wietrze załogi Westerplatte. By- 
ły szarże na białą broń przeciw 
piechocie i zmotoryzowanym ta- 
borom, były krwawe próby prze- 
darcia się w pełnym szyku z o- 
krążenia. Ułani także walczyli 
przeciw czołgom, jak na przy- 
kład Wołyńska Brygada Kawale- 
rii, która 1 września zniszczyła 
znaczną ilość czołgów nieprz 
ciela. Nie szablami jednak, lecz 
pociskami z nielicznych działek 
i karabinów przeciwpancernych. 

Nie zaprzeczam jednak prawa 
twórcy do zmiany wydarzeń hi- 
storycznych lub przekraczania 


granie prawdopodobieństwa. Mo- 
że więc na czołgi w filmie 
Wajdy ma w założeniu znaczenie 
świadomie symboliczne, ma sens 
wi ikea uogólnienia? Wówc: 

jest 


dową legendą, w 
widocznej 
kultywuje. 


Czy „Lotna* jest więc złym fil- 
mem znakomitego weżysera? By- 
łaby takim, zapewne, gdyby nie 


„Łotnej* bez 
potrzeby tę legendę 


odnaleziony przez Wajdę sugo- 
stywny i niezapomniany obraz 
przyrody — zmącony wojną. 


Barwy jesieni 


Rozpoznajemy w „Lotnej* ja- 
kąś zachowaną we własnej 
mięci cząstkę krajobrazu tamtej 
pięknej jesieni. Eastmancolor, w 
którego palecie błękit to nie farb- 
ka do prania, biel nie ma plam 
brudnej żółci, a głogi i krew ma- 
ją barwę intensywnej czerwieni, 
dobrze przysłużył się dziełu arty- 
sty tak uczulonego na walo!: 
plastyczne. Szklany blask wrześ- 
niowego słońca; wyniosłe topole 
idące w ordynku; brak ostrych 
konturów jak w akwareli i ja 
niezwykły spokój, którego nie 
zakłóca widok jadących kawale- 
rzystów. Ludzie nawet dodają 
barwy jesieni. Świeża krew uży 
cza barwy glogom i jarzębinom. 
Dopiero pomruk frontu, zapy- 
lone drogi odwrotu, brunatne no 
ce pelne niepokoju mącą spokój 
przyrody. Ostatnia sekwencja — 
to już świadomie wyzuty z barw 

ieni krajobraz kilkunastu 
b, dyszli, lut — krajobraz 
klęski. Jaka szkoda, że urzekają- 
cej wizji plastycznej realizatorzy 
nie podporządkowali ludzi i 
spraw. 


Scherzo alla Polacca nie sposób 
wygrać na jednej strunie. 


STANISŁAW OZIMEK 
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Wiktor Woroszylski 


WESTERN 
TRACI 


NIEWINNOŚĆ 


en western spełnia oczekiwania 
swoich zwołenników: świadczą o 
tym tłumy szturmujące najsympa- 
tyczniejsze kino stolicy — „Wars”. 
A przecież, jeżeli przyjrzeć mu się 
uważniej, nie jest to western bez odchyleń, 
klasyczny, do jakiego przyzwyczailiśmy się 
od dziesięcioleci. W „Mścicielu z Laramie" 
dostrzec można większe ambicje realizato- 
rów i — być może — zmienione potrzeby ame- 
rykańskiego odbiorcy 
Nie mam tu na myśli elementów technicz- 
nych — koloru i panoramy, potraktowanych 
sresztą w filmie całkiem zdawkowo (kolor 
l bodaj w jednym tylko zbliżeniu in- 
diańskich twarzy; o wykorzystanie panora- 
my np. dla efektownego pościgu w ogóle 
nie zadbano). Chodzi o sprawy mniej zewnę- 
trzne i z techniką nie związane. 
A więc fabula, choć operuje wielu konwen- 
cjonalnymi składnikami. jest w całości bar- 


eszcze raz 


kinematografia radziecka 
spróbowała zilustrować pewien frag- 
ment dziejów ZSRR przykładami z ży- 
cia obywateli kraju. 
Bo jest to raczej ilustrowanie histo- 
rii niż zajęcie się osobistymi losami człowiu 


ka. Tylko z pozoru wątki osobiste stanowią 
treść filmu. W istocie widać, że życiorysy 
jednostek interesują twórców filmu o tyle, 
o ile wykazują podporządkowanie się czło- 
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dziej skomplikowana, niż to było przyjęte w 
kowbojskim prymitywie, przy czym skompli- 
kowanie to wypływa nie tylko z piętrzenia 
wydarzeń, ale z wyeksponowania pewnych 
wątków — psychologicznych, obyczajowych 
i nawet społecznych (walka o ziemię). Psy- 
chologiczna motywacja fabuły wymagała 
psychologicznego pogłębienia gry aktorskiej 
i dwaj główni bohaterowie filmu (Jar.es Ste- 
wart w roli tytułowej oraz Arthur Kennedy 
jako jego antagonista) sprostali tym wyma- 
ganiom w zupełności. Ujęcie tej drugiej roli 
(i ustawienie jej w scenariuszu) wydało mi 
się szczególnie godne uwagi: zamiast trady- 
cyjnego złoczyńcy z 'wąsikami, mamy do czy- 
nienia z postacią, budzącą przez dłuższy czas 
sympatię widza, postacią o niejednoznacz- 
nych odruchach, nie tyle z „urodzonym 


zbrodniarzem”, co z człowiekiem, którego lo- 
sy ułożyły się w określony sposób, na które- 
go postępowanie wpłynęły określone sytua- 


wieka sprawom publicznym i procesom roż- 
wojowym całego kraju. 

Aby zrealizować tę koncepcję ideową, się- 
gnięto, niestety, do znanych już skądinąd mo- 
tuwów fabularnych. Znowu występuje gru- 
pa młodych przyjaciół-patriotów, znowu lu- 
dzi tych rozprasza wojna i znowu odnajdują 
się po wojnie w jakimś odświętnie przystro- 
jonym mieszkaniu, gdzie stoi telewizor i ma- 
ją się odbyć czyjeś imieniny. Jeszcze raz są 


cje. lnnym gatunkom literackim i filmowym 
tego rodzaju „I 


wia ona wrażenie wyrafinowanej nowości. 
JednakżeO tak poglębiając i wzbogacając 
swój western, twórca „Mścicieła z Laramie", 
Anthony Mann, pozbawił go jednocześnie 
czegoś, co nazwałbym „niewinnością gatun- 
ku". Rzecz nie w wątku erotycznym, który 
jest tutaj tradycyjnie purytański. Niewinność, 
naiwność, uroczy infantylizm klasycznego 
westernu polega na jego dystansie wobec re- 
alnego cierpienia i okrucieństwa. Cios w 
szezękę, mężczyzna pada, podnosi się, edda- 
je cios przeciwnikowi — w tym jest brutal- 
ność, ale nie okrucieństwo. Broń podniesiona 
do oka, wystrzał, ciało wali się z konia, nie 
ma zbliżenia twarzy umierającego, od razu 
następuje kołejna galopada — wyobraźnia 
widza chwyta ruch, grę, współzawodnictwo, 
nic poza tym. Śmierć nie jest prawdziwa, jest 


to „ochotnicy”: ktoś pragnąłby pracować w 
ciężkich warunkach pod ziemią, a lekarz nie 
pozwala, inni chcą iść na front, trzeba jed- 
nak pozostać na tyłach, aby i tam służyć oj- 
czyźnie. Jeszcze raz niewinny romans młodej 
pary przechodzi zwycięsko próbę czasu w 
okresie rozłąki wojennej. 

Oglądałem „Ochotników” w reżyserii J. 
Jegorowa i myślałem, jakie cechy sprawiają, 
że ten rodzaj sztuki jest nieporównywalny 
z żadnym innym standardem. Mówię „stan- 
dardem”, gdyż nie mam wątpliwości, że film 
nie wybija się ponad poziom drugorzędnych 
filmów radzieckich. Otóż dobór tematów nie 
decyduje. Po prostu heroizm ma tu smak 
karmelka. Życie owych dzielnych ludzi przy- 
pomina zbiór pamiątkowych fotografii, które 
można by wkleić do rodzinnego albumu. Ta- 
kie zdjęcia, tak upozowane i zarazem roz- 
czulające robią nowożeńcy po ślubie. 

No dobrze, patos i sentymentalizm, trochę 
banału, ale czy to wszystko? Warto zwrócić 
uwagę na jeszcze jeden element. Z patosem 
i sentymentalizmem przeplata się gdzienie- 
gdzie świadoma farsa. Nie przejawia ona 
nigdy zamiarów ironicznych, chce tylko roz- 
śmieszyć widownię niewinnymi _ żarcikami. 
Zawsze ten i ów aktor bywa częściowo clow- 
nem. Właśnie cłownem, nie ironistą. Są to 
kwiatki przy kożuchu, nawet sztuczne kwiat- 
ki, ale uzupełniają styl, bez nich nie można 
sobie już wyobrazić filmów tego gatunku. 


punktem w grze, golem do bramki. W „Mści- 
cielu* są i takie ujęcia (np. śmierć Vica na 
końcu), ale są i zupełnie odmienne. Kiedy 
Dave, ranny w rękę, mści się, strzelając 
z bliska w rękę Lockharta, trzymanego przez 
dwóch kowbojów — i widzimy twarze prze- 
ciwników, wykrzywione bólem i strachem, 
nie umownym, prawdziwym, naturalistycz- 
nym, jak w poważnych obrazach europej- 
skich (również i polskich) — to perwersyjne 
okrucieństwo tej sceny wykracza poza kon- 
wencję lilmów z Dzikiego Zachodu. Western 
traci niewinność. Nie potępiam tego zjawis- 
ka — odnotowuję je tylko. Podejrzewam, że 
jest ono nieuniknione: okrucieństwo idzie w 
ślad za psychologią, za drążeniem łudzkiego 
wnętrza, za próbą realizmu. 


Szkoda tylko, że ten ciekawy western nie 
nadaje się już dla dzieci. 


WIKTOR WOROSZYLSKI 


„Ochotników” przypruwiono jeszcze sosem 
poetyckim, bo scenariusz oparty został na 
poemacie Dołmatowskiego. Co pewien czas 
wygłasza się nastrojowe komentarze wier- 
szem. 


Dopiero wszystko to wzięte razem, do- 
piero mieszanina tak różnych zjawisk stwa- 
rza ową charakterystyczną atmosferę, która 
nie daje się porównać z innymi standardami, 
a cechuje słabszą część kinematografii ra- 
dzieckiej. Bo pamiętamy, że kinematografia 
radziecka była rewelacją światową i że rów- 
nież w ostatnich czasach udało się jej błys- 
nąć takim filmem, jak „Lecą żurawie”. 

W „Ochotnikach” może zaciekawić ujęcie 
niektórych zagadnień politycznych, nieco od- 
mienne od dawnego. Przytoczę jeden przy- 
kład. Jest rok 1938, czyli okres niesłusznych 
oskarżeń w związku z fałszywie pojętym ha- 
słem „czujności”. Ofiarą oskarżenia pada je- 
den z patriotów. Bardzo groźna sytuacja na 
zebraniu partyjnym. Posądza się niewinnego 
człowieka o dokonanie sabotażu w porozu- 
mieniu ze współtowarzyszami pracy, Rosja- 
ninem i Niemcem, którzy wkrótce po awarii 
w metro gdzieś znikli. Wszyscy zamierzają 
głosować przeciwko zaszczutemu już zupeł- 
nie patriocie. W ostatniej chwili zjawia się 
jego żona z rozstrzygającym argumentem: 
dostałam list z Hiszpanii, przyjaciel mego 
męża i Niemiec Max są tam. Więc nie byli 
wrogami. JACEK BOCHEŃSKI 


Mówi 
Christian - Jaque 


Red. Ewa Fisz 


lipana", „Gdyby 


— Trudno mi mówić o 
moich filmach. Są do 
pewnego stopnia eklekty- 
czne. W tym sensie, że in- 
teresują mnie jako reżyse- 
ra dwa gatunki: satyrycz- 
ny i liryczny. 

To kwestia temperamen- 
tu. Jestem sentyinentalny, 
a jednocześnie widzę wszu- 
stko przez lekko deformu- 
jące okulary. Mam raczej 
wesołe usposobienie, ule 
podlegam napadom melun- 
cholii. Wydaje mi się, że 
odzwierciedla się to w mo- 
ich filmach. Od „Pustelni 

ńskiej” — do „Na- 
. Nie można oż_sie- 
bie uciec. 

Christian-Jaque zabiera 
się do bulionu. Może chce 
się chwilę zastanowić, a 
może po prostu jest głod- 
ny. W każdym razie Jest 
bardzo zmęczony. Ogląda- 
nie filmów od rana de 
wieczora i to w charakte 
rze członka jury — rozmo- 
wa nasza toczy się w Mo- 
skwie, podczas Festiwaiu 
— może zmęczyć najsil- 
niejszy organizm, któryra 


zresztą 
może się pochwali 
późną nocą, kiedy w 
członkowie jury słaniają 
się ze zmęczenia, on jesz- 
cze klaszcze, dowcipkuje, 
a nawet zabiera się do dy- 
skusji. 

— To nadzwyczajne, w 
Moskwie wszyscy szojerzy 
taksówek są Rosjanami. 
zupełnie jak w Paryżu — 
woła . do przechodzącego 


r przeprowadziła dla naszego 
serem francuskim Christian-Jaque'm, twórcą „.P: 
wszyscy 


ludzie dobrej wol 


reżysera Kopalina i  jed- 
nym tchem zwraca się do 
mnie: 
— Ze wszystkich moich 
filmów najbardziej lubię 
„Gdyby wszyscy ludzie do- 
i Ale żeby ro- 
filmy, trzeba 
mieć dobry temat. To zna- 
czy. o ile możności, praw- 
dziwe zdarzenie, nie spra- 
iające wrażenia opowie- 
ści sjabrykowanej dla udo- 
wodnienia paru wzniosłych 
prawd. 

Mój ostatni film — to 
„Babette idzie na wojnę”. 
Jego historia wygląda zu- 
pełnie inaczej. Jestem 
przeciwko filmom 0 woj- 
nie. je, nie tyle może 
wprost filmom 0 wojnie, 
co wszystkim —_ rodzajom 

. broni palnej. Tego ha- 
łasu nie wytrzymują ani 
moje uszy, ani moje ser- 
ce. Jestem optymistą. Tak. 
l z natury, 1 z prze- 
konania. Nie istnieje dla 
mnie słowo „niemożliwy”. 
Pewnie. że nie zawsze jest 
wszystko tak, jakbyśmy 
chcieli. Ale zawsze wszyst- 


tygodnika rozmowę ze znanym reży- 
telni Parmeński 
Oto 


„Fanfana Tu- 
treść tej rozmowy: 


chu Oporu. I jak zwykle, 
będąc optymistą, nakręci 
łem komedię. Zresztą każ- 
da tragedia oglądana : dy- 
stansu ma posmak komicz- 
ny. 


Teraz szukam tematu, a 
właściwie nie tyle tematu, 
co intrygi nowego film 
Od paru lut chcę nakręci 


film przeciwko gwałtowi i 
nieuczciwości _ panującym 
na świecie i królującym 


w _ kinematografii. Nie 
wpadając w ton kazania 
chciałbym znależć jakąś 
prostą historię, która dzia- 
łaby się w nieco niezwy- 


kłych ramach +, o ile moż- 
była historią teraź- 
podróżu- 


ności, 
niejszą. Czytam, 
ję, wypytuję lud: 
chałem już cały śu 
bię, kiedy w nieznanym 
kraju wynurzają się nagle 
spoza jego odrębności te 
same problemy i uczucia 
co wszędzie. I myślę, że 
rolą filmu jest ukazanie 
tego. 


Christian-Jaque odkłada 
serwetkę i wstaje. 


filmu „Gdyby wszyscy ludzie dobrej woli..." 


ko się w końcu jakoś u- 
kłada. 

A więc jestem przeciw- 
ko filmom wojennym, ale 
ponieważ teraz jest na nie 
moda, więc postanowiłem 
postąpić „jak wszyscy” i 
nakręcić film wojenny, u- 
nikając o ile możności wy- 
strzałów. W  „Babette” 
chciałem pokazać solidar- 
ność narodową Francuzów 
zgrupowanych wokół Ru- 


— Najważniejszą rzeczą 
podczas zdjęć jest utrzy- 
manie w dobrym humorze 
aktorów i ekipy. Nigdy 
więc nie okazuję zdener- 
wowania, aby nie dener- 
wować innych. I może dla- 
tego z pracy nad wszystki- 
mi moimi. dziewięćdziesię- 
ciu ośmiu filmami pozosta- 
ły mi miłe wspomnienia. 
Rozmawiała: 
EWA FISZER 
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„Majaka z rzeki Bikin* — to fllm o żyjącym w Tajdze Ussu- 
ryjskiej piemeniu Udehe, liczącym obecnie niewiele ponad ty- 
sląc ludzi. Scenariusz oparto na niedokończonej epopei Aleksan- 
dra Fadiejewa „Ostatni z Udehe", Film jest pracą dyplomową 
studentów WGIK-u — reżysera J. Fajta I operatora W, Czumaka. 


Na ekran) d lek zmienia 
skórę", op. sarza-rewolu- 
cjonisty R im wa się w Re- 
publice sie pi ej) pięcialąuci. Główną 
rolę kobi ki 


j * 

W Tajdze Tuwińskiej nakręcane są obecnie zdjęcia plene- 
rowe do nowego filmu Michała Kałatozowa „Niewysłany list", 
Główną i Jedyną rolę kobiecą gra Tatjana Samojlowa. Poza 
nią — biorą w tym fllmie udział tylko trzej aktorzy. Operato- 
rem jest autor zdjęć do „Lecą żurawie" — S. Urusiewski 


— Czy chce pan mówić 
z Folco Lullim? — zapy- 
sała olondynka. 


Na kawie 


— Oczywiście — odpo- 
wiedziałem, po czym przed- 
stawiłem się jako dzienni- 


karz z Warszawy. 


. — Marzę o przyjeździe 
£ullim - oe 
Mancużczyzną Folco Luli. 

Bylem tam już raz w 


i 
| 
| 
1945 roku. "Iękny kraj, ży: 
czltwi ludzie, urocze kobie- 
| 
j 


z Folco 


A Korespondencja ty. Brałem udział w par- 


tyzantce włoskiej. Złapano 
mnie i skazano na karę 
śmierci. 


własna z Włoch Potem zostałem 


nowocześnie  urzą- 
dzonym salonie re- 
klamowym wielkie- 
go producenta wło- 
skiego Dino De Laurentii- 
sa na Lido — honory go- 
spodyni pelni młodziutka 
1 śliczna blondynka. 


„Aktorzy 1 dziennikarze 
włoscy przychodzą tu na 
|| świetną kawę oraz na plot- 
ki. Zaopatrzony w pokaź- 
na llość fotosów z tllmu 
„La grande guerra' (Wiel- 
ka wojna)  zamierzałem 
wlaśnie wyjść, gdy do sa- 
lonu wszedł znakomity 
aktor Foleo Lulli. Potężny, 
opalony, roześmiany. z 


wyrazami 


przedstawia: 


Claudia 


Czytelnikom „Filmi 
przyjaźni 1 


ułaskawiony i _ przetrans- 
rortowany do obozu koń- 
centracyjnego w  Niem- 
czech, a następnie do Sier- 
pea, niedaleko Torunia. 
Stąd uciekłem po trzech 
miesiącach. Bardzo mi po- 
mogła pewna dziewczyna 
polska. Była piękna. 


— Jak długo przebywał 
pan w Polsce? 


— Pięć miesięcy. Już na- 
wet nauczyłem się trochę 
mówić tym chyba najtrud- 
niejszym ze wszystkich ję- 
zyków. Ale przepraszam 


na chwileczkę — muszę za- 
łatwić te panienki. 


" w Warszawie 
sympatll 


węgiert 


lokatorskiego. 


„MI ej 


Cardinale 


Dwudziestodwuletnia Włoszka, wy- 
chowana w Tunisie, zdobyła w 1957 
roku pierwsze miejsce w konkursie 
na najpiękniejszą Włoszkę w Tuni- 
sie, urządzonym przez „Kurier Tu- 
miski" z okazji tygodnia filmu wło- 
skiego. Nagrodą był wyjazd na fe- 
stiwal filmowy do Wenecji. Tu Clau- 
dia Cardinale otrzymała wiele ko- 
rzystnych propozycji gry w fłlmie. 
Qd tego czasu grała w pięciu wło- 
skich filmach, m. in. w „I soliti, 
ignott" (Nieznani sprawcy) reż. 
Monicellego, „Noces  Vennitiennus" 
(Wesela weneckie) z Martine Carol 
i Vittorio De Siką i „Le Magistrat" 
(Urzędnik) reż. Zampy. Ostatnio 
wzięła udział w angielskim filmie 
„Upstairs and Downstairs* (Na gó- 
rze i na dole), gdzie grała z wieloma 
gwiazdkami różnej narodowości, m. 
in. z Mylene Demongeot. 


„Legion Kleopatry" — to ty- 
tuł realizowanego w Hiszpa- 
ni włoskiego filmu o miło- 
ści i tragicznej śmierci An- 
toniusza i Kleopatry. Egipską 
królowę gra amerykańska a- 
Xtorka Linda Cristal (na zdję- 
ciu), Cezara — Francuz, Geor- 
ges Marchal. 


Hollywoodzka _ wytwórnia 
MGM _ przygotowuje nową 
wersję fllmu „Rasputin i cn- 
ryca*. W pierwszej wersji te- 
go obrazu, zrealizowanej przed 


dwuffiósi Ja glów- 
ne m, fkłonel | 
Ethel) Bafryftbrowie, 

Ja, afiyci ży. 

do Loftdynu, Edzie gra (ancer- 


kę jednego z kabaretów Soho 
w fllmie „Toa Hot to Han- 
dle* (Za gorące do trzyma- 
nia). 
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Reżyser Julien Du 
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Zoli z Górardem Philip 


zamiar 


młodego małżeństwa px 
Film s 
obrazujących różne ś1 
siejszego Budapesztu, 


JESZCZI 


laszego stoliczka 
brał się rzeczy- 
y tłumek dziew- 
tesami i długo- 
Ico Lulli szybko 
tograty, po czym 


jętam doskonale 
> było wówczas 
Mówiliśmy na 


0 Luli powie- | 
dłowo po pol- 
róciutkie zdania, 
których czułem, 
łtownie rumie- 


pan wie co to 


wiście — śmieje 
o aktor. — Ale 
) ntewinne dziew- 
tak tego nie ro- 


| ze swoich ról 
j pan lubir 


ną. W jlmie Mo- 
„Wielka wojna". 
użo pan pracuje? 


Właściwie kręcę | 
wy, bez urlopów. ; 
vu mt jednak na | 
h. Lubię po pro- | 
aktorską. Oczy | 
dobrych rolach. | 

| 
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Rozmawiał: 


USZ KOWALSKI 


który — jak in- 


RF 
ei zióweŁyna 
[I ną. 
10wać ś,Germinal'' 


roli głównej, 


(ytgł/nosi nowa 

a! są losy 
jącego pokoju sub- 
się z epizodów, 
ska społeczne dzi- 


EDEN FILM WEDŁUG SZTUKI 


już 


stu 
mi 
ETĘ 


Pocztówka z Paryża 


GABIN DETEKTYWEM 


Od stałego korespondenta 


który jest bohaterem wielu powieści Si- 


licyjnej czy detektywicznej, ale mają jeszcze inne ambicje — pogłębienia tematu 
od strony obyczajowej | psychologicznej. Tak jest z powieścią „L'Affatre de Saint- 
Fiacre*. Sprawa śmierci czy zabójstwa samotnej dziedziczki rujnowanej przez syna, 


rozgrywa się na 


tle atmosfery małego miasteczka i arystokratycznego zamku. Tę 
powieść reż. Jean Delanoy przerobił na film pt. „Matgret et Uajfaire Satnt-Fiacr: 
(Maigret i Stmenona pozostał 


wątek. 


sprawa Saint-Flacre). Z powieści tylko sensacyjny 
Powstał z tego jilm detektywistyczny, zbudowany według -dobrych recept 
Do końca widz nie wie kto zabił, wszelkie podejrzenia są możliwe. Okazuje 


stę w końcu, że zabójców było kilku i że dzłałali oni nie bezpośrednio. 


gatunku. 


Wiele wurtości dodaje filmowi Jean Gabin. Jego osobowość aktorska narzuca się 
widzowi z nieodpartą siłą. Ociężały, dobroduszny, 
śledztwo niemal po amatorsku i 


Pykający fajeczkę — 
z obrzydzeniem wobec mętnych 


prowadzt 
typów kręcących 
się wokół zamku zmarłej dziedziczki. Film ten kontynuuje całą serię przygód detekty- 


wa, który w Jean Gabinie znalazł świetnego odtwórcę. A. G. 


4 M lipca trwa w Rio de 
O Janetro Festiwal Filmów 

neuskich, zorganizowany 
przez Fllmotekę Muzeum Sztuki 
Nowoczesnej (Museu de Arte Mo- 
derna). Podczas retrospektywnych 
pokazów, które trwać mają do po- 
łowy października, wyświetlane 


Tatl za rolę w „Moim wujaszku”, 
który to fllm uzyskał ponadto 
Jeszcze dalsze dwa wyróżnienia: 
za scenarlusz (Jacques Tat) oraz 
muzykę (Frank Barcellini 4 Alain 


su* (Les amants de Montparni 
se) — Christlana Matrasa oraz 
krótkometrażowy fllm pt. „Zaka: 
zane zawody" reżyserii Denys 
Coulomb de Daunont. 


Broadwayu pi 
„Bitwa aniołów 


su. Rozgłos zdobył Tennessee Williams dopiero dzięki 
późniejszym sztukom, jak: „Szklana menażeria", 
(Tramwaj zwany pożądaniem*, „Tatuowana róża”, 


otka na płonącym dachu* | inne. 
została sfilmowana. 


swojego debiutanckiego utworu. Na nowo opracowana 


jący Orfeusz", grana była na Broadwayu z ogromnym 
powodzeniem przez wiele miesięcy. Obecnie — jak 


Jorku film oparty na tej sztuce. Scenariusz opraco- 
wał Tennessee Williams. 


Woodwar: 
okazji, że Anna Magnani uzyskała „Oscara* z; 
w. fllmowej adaptacji 


są flmy francuskie, począwszy 
od pierwszego obrazu Lumidre'a, 
aż do ostatnich nowości. 


Nagrodami ufundowanymi przez 
departament kultury brazylijskie- 
o Ministerstwa Spraw Zagrani- 
cznych (złote plakiety) wyróżnio- 
no m. In. fllm — „Mój wujaszek" 
Jacquesa Tatlego, który uzyskał 
największą ilość głosów, przed 
filmem  „Kochankowie* Louisa 
Mallea oraz „Ucieczką skazań- 
ca" Roberta Bressona. Nagrodę 
dla najlepszego reży! przyzna- 
no Loulsowi Malie'owi za fllm 
„Kochankowie”, dla najlepszej 
aktorki — Jeanne Moreau za grę 
w tym tłlmie, Nagrodę dla naj- 
lepszego aktora otrzymał Jacques 


Romalns). Srebrnymi plakietami 
wyróżniono m. In. operatora 0- 
brazu „Kochankowie Montparnas- 


I=E'N5N"ĘSS SCEGE 


WILLIAMSA 


Przed dziewiętnastu 
wsza sztuka Tennessee Williamsa 
Nie przyniosła ona autorowi sukce- 


laty wystawiona została ha 


Większość z nich 
Przed dwoma laty sławny już autor powrócii do 


jtwa aniołów", wystawiona pod tytułem „Zstępu- 


informowaliśmy — realizowany jest w Nowym 


Reżyseruje twórca „Dwuna- 
gniewnych ludzi* — Sidney Lumet, Odtwórca- 
głównych ról są laureaci nagród „Oscara" za 
aktorską — Marlon Brando (na zdjęciu), Joanne 
i Anna Magnani. Przypominamy przy 
rolę 
Williamsa, 


„Tatuowanej róży” 


Pocztówka z Rio de Janeiro 


FESTIWAL FILMÓW 
FRANCUSKICH 


(od własnego korespondenta) 


W festiwalu wzięli udział: fran- 
cuska aktorka Anne Vernon, a- 
ktor Christlan Marquand | reży- . 


ser Alexandre Astruc, Z okazji 
przyznania złotych plakiet: Renć 
Ciarowi za całokształt jego twór- | 
czości, oraz dyrektorowi | twót- 
<y francuskiej fllmoteki Henri 
Lan za pomoc w zorganizo- 
waniu festiwalu — przybył rów- 
nież do Rio de Janeiro francuski 
Minister Kultury — Andróć Mal- 
raux. 4 


A. ZALESKI 
Przy pocztówce z Rio de 
Janeiro zamieszczonej w nr 30 
„Filmu* z br. pt. „Nowy bra- 
zylijski fllm Marcela Camu- 
sa*, z przyczyn technicznych 
kło podpisu naszego ko- 
respondenta, A. Zaleskiego. Za 
pominięcie podpisu przepru- 
szamy również red. Zdzisława 
Dudzika — autora wywładów 
2 Mariną Vlady i Dawn Ad- 
dams, zamieszczonych na roz- 
kładówce w nr 37 


„Fllmuw, 


15)D 


— jak już pisaliśmy — wy- 
stępuje obecnie z Henri 
Vidalem w filmie Michela 
Boisronda (reżysera „Pary- 
żanki”) — 
ze mną? 
Jest to komedia /krymi- 
nalna, w której Henri Vi- 
dal gra człowieka podej- 
rzanego o morderstwo na- 
uczycielki tańca, zaś Bri- 
gltte Bardot — jego żonę, 
która dla ratowania 
ża postanawia 
prawdziwych _ morderców. 
W pogoni za bandytami 
kradnie ona m. in. samo- 
chód, włamuje się do cu- 
dzego mieszkania i wresz. 
cie udaje nauczycielkę | 
szkole tańca. 

Na zdjęciu — BB 1; jed- 
nej ze seen rock and rolia 
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Czy zatańczysz 


mę- 
wytropić 


REPORTAŻ z 


„NIEWINNIi 


daje mi się, że bę- 

dzie to film o pozie. 

Bo przecież dzieje 

się nie tylko tak, że 

dziewczyny i chłop- 

cy wytwarzają swo- 

im zachowaniem i 

swoimi poglądami pewien mit o 

współczesnej młodzieży. Dzieje 

się także na odwrót: ów mit 

wpływa na zachowanie dziew- 

czyn i chłopców. Starają się być 

tacy, za jakich się ich uważa. 

Tu się zaczyna poza. Gorzka, 

trudna poza. Może się wtedy 

zdarzyć, że skorupa, którą się 

przybrało pod wpływem „mitu”, 
nie pozwoli kochać. 

Ten film będzie o dwojgu lu- 
dzi, którym nie udała się mi 
łość. Nazywa się „Niewinni cza- 
rodzieje” (od żargonowego: „nie 
czaruj”... „ałe ją czaruje” itp.), 
dzieje się w Warszawie, w nocy. 
Reżyseruje — Andrzej Wajda. 


* 

Zdjęcia zaczęły się w lipcu. 
Był to czas piekielnych upałów, 
noce niewiele były chłodniejsze 
od dni. A do tego jeszcze reflek- 
tory. Ludzie pracowali rozebra- 
ni do pasa, zgrzani, jak w hucie. 
Tylko Krysia Stypułkowska i 
Tadeusz Łomnicki — para gra- 
jąca główne role — musieli być 
stale piękni. I byli. 

Potem noce nagle zrobiły się 
zimne, ekipa zaczęła kichać. 
Kręciliśmy się po planie poo- 
wijani szalikami... 


Ay 


Tu już chyba najwyższy czas 
przyznać się, na czym polegała 
moja nieskomplikowana funkcja 
przy tym filmie. Otóż przebywa- 
łam u Wajdy niejako „w termi- 
nie” — byłam praktykantką ze 
Szkoły Filmowej. Moje zajęcie 
polegało bądź na przyglądaniu 
się cieżkiej pracy filmowców, 
którzy chudli i czernieli na mo- 
ich oczach, bądź na wyjkonywa- 


SozAU0 


niu nieskomplikowanych posług, 
którymi dyrygował drugi reży- 
ser — Paweł Komorowski. 
Zatem noce zrobiły się chłod- 
niejsze, a ekipa przeniosła się 
na jakiś czas na dworzec Śród- 
mieście.  Zaangażowano  staty- 
stów. Była to dość osobliwa gru- 
pa, zmontowana na zasadzie „au- 
tentyku” — to znaczy spośród 
tych osób, które znalazły się pod 
ręką i które chętnie przebywają 
nocą na dworcu Śródmieście. 
Było więc kilku młodzieńców o 
ponurym wejrzeniu, paru drze- 
miących, pijaniusieńkich dżen- 
telmenów, samotne damy... 
Wajda, na zewnątrz budynku 
dworcowego, prowadził parę bo- 
haterów w scenie, w której za- 
czepia ich pijak - patriota. Ko- 


morowski dyrygował „drugim 
planem”, Jurek Karwowski (asy- 
stent reżysera) pilnował gapiów, 
u ja, wewnątrz szklanego bu- 
dynku stacyjnego, błagałam sta- 
tystów, żeby nie wyglądali przez 
okna w czasie ujęcia. Najlepiej 
wiodło mi się, oczywiście, z 
drzemiącymi dżentelmenami, któ- 
rzy nie zwracali na nic uwagi. 


* 
W parę dni potem ekipa wró- 
ciła na Stare Miasto — „pod 


Manekin” (tam, gdzie zaczynały 
się zdjęcia) —a później przenio- 
sła się na Świętokrzyską — „do 
pawilonów”. 

Myślę, że będzie to chyba pier- 
wszy film powojenny, w którym 
na dobre „zagra” współczesna 
Warszawa — warszawska „piwni- 
ca”, warszawski dworzec, war- 
szawski autobus, wreszcie — 
Miodowa, Świętokrzyska, Rynek. 
Przyjemnie jest oglądać taki 
film, poznawać znajome kąty. 
Ale wróćmy na Świętokrzyską. 

Była to trudna scena, w któ- 
Tej Łomnicki spotyka swego 0- 
kupacyjnego kolegę — obecnie 


FILMU 


CZARODZIEJE: 


sklepikarza. Józef Nowak zagrał 
tę rolę świetnie i z temperamen- 
tem, ale zadanie aktorskie pole- 
gało rownież na zsynchronizo- 
waniu dialogu ze skomplikowa- 
ną czynnością zamykania skle- 
pu. Nowak szarpał zasuwy z 
z wielką energią. Przez chwilę 
sądziłam, że prawowity gospo- 
darz nie wytrzyma takiego tar- 
moszenia jego dobra, ale widocz- 
nie aktorstwo Nowaka zwycię- 
żyło (no i drzwi, na szczęście, 
pozostały całe). 

Wajda nie należy do reżyse- 
rów, którzy zapinają film na o- 
statni guzik już w czasie przy- 
gotowania scenopisu. Dużo po- 
mysłów powstaje podczas reali- 
zacji. Ta trudna, kłopotliwa me- 
toda pracy nie wywoływała jed- 
nak zamieszania na planie, ani 
rozdrażnienia samego reżysera. 
Uderzający jest takt i spokój 
Wajdy w czasie pracy nad fil- 
mem. 


* 

Pod koniec lipca otrzymałam 
zadanie przygotowania sceny w 
szkole. Trzeba było znaleźć bu- 
dynek („zagrała” w końcu szko- 


Z przykrością informu- 
jemy Czytelników, że reż. 
Andrzej Wajda nie udzielił 
naszemu reporterowi i fo- 


|  toreporterowi pozwolenia 
na zrobienie reportażu 
oraz — mimo  wielokrot- 


nych próśb — zdjęć z reali- 
zacji „Niewinnych czaro- 
dziejów". Takie postępo- 
wanie reżysera, do którego 
nasza Redakcja zawsze od- 
nesiła się z dużą życzliwo- 


ła na Saskiej Kępie) i 30 dziew- 
cząt młodych, ładnych i... no, 
nie wszystko mogę o nich powie- 
dzieć, bo popsuję pointę. Zoba- 
czycie sami. 

Wyruszyłam zatem na poszu- 


kiwania. Paweł Komorowski, 
rad, że się z tego wykręcił, po- 
wiedział mi na drogę, że parę 
ruzy już o mało nie siedział za 
zaczepianie dziewcząt. Ręczył, 
że mnie — jako kobiecie — pój- 
dzie dużo łatwiej. Poszukiwania 
trwały jednak dość długo, zwła- 
szcza, że lato było w pełni 
mało kto siedział w Warszawi 
Grasowałam zatem po płażach i 
na basenach. 


Z trzydziestu paru nagabywa- 
nych przeze mnie dziewcząt tyl- 
ko jedna odmówiła. Powiedziała 
bez namysłu: „mnie to nie inte- 
resuje”. Sporo dziewcząt — 
zwłaszcza  siedemnastolatki — 
traktowały moją propozycję bar- 
dzo serio. Rumieniły się i wypy- 
tywały: „Och, proszę pani, ja 
naprawdę nie wiem, czy się na- 
daję... A jaka to będzie rola? O 
czym jest ten film?" 

Wróciłam z tej męczącej wy- 
prawy z mieszanymi uczuciami. 
Wprawdzie zadanie było wyko- 
nane, jednak bezkrytyczny, eg- 
zaltowany stosunek tych dziew- 
cząt do pracy w filmie zostawił 
trochę refleksji. 


Tymczasem zdjęcia przeniesio- 
no do atelier w hali na Torwa- 
rze (wykorzystał ją reż. Poręba 
w  „Lunatykach”) _ Dekoracja 
przedstawiała mały pokój pełen 
„młodzieżowych” rekwizytów — 
jakieś swetry, trochę  drobiaz- 
gów, trochę bałaganu. W tym 
wszystkim toczy się wielka roz- 
mowa bohaterów — nocna roz- 
mowa „o wszystkim”, rozmowa, 
która stanowi trzon filmu. 

Miejsca jest tu mało, wszyscy 
mówią szeptem, chodzą w filco- 
wych kapciach. Praca Wajdy i 
uktorów zaczyna przypominać 
pracę w teatrze. Obserwuję mi- 
sterne przygotowanie monolo: 
Krystynu 0 „bezsensie życia 
Monolog ten — z natury swojej 
nieco grafomański — zostaje po- 
woli przyobleczony przez reżyse- 
ra i aktorkę w szatę leciutkiej 
groteski. 

Teraz dopiero podjeżdża mi- 
krofon. Zapała się czerwone 
światło. Nie wchodzić! 

AGNIESZKA OSIECKA 


ścią i uznaniem, uważamy 
za niedopuszczalne i prze- 
czące wszelkim zdrowym 
zasadom współpracy prasy 
z twórcami. 

Reportaż, zamieszczony 
wyżej, zawdzięczamy u- 
przejmości p. Agnieszki 
Osieckiej, asystentki reż. 
Wajdy. Zdjęć, z wymienio- 
nych powodów, nie udało 
nam się, niestety, uzyskać. 

Redakcja 


FŁABIESZ MEK "HEGG 


ELMEWH HOMO SAPIENS 


tynna wystawa fotograficzna „Rodzina czło- 

wiecza* z Muzeum Sztuki Nowoczesnej 

w Nowym Jorku przybyła wreszcie do 

Warszawy. Obejrzeli ją przed nami mie- 

szkańcy obu Ameryk i wszystkich prawie 

stolic azjatyckich i europejskich. Ostatnio 
była ona w Moskwie, budząc tam prawdziwy en- 
twzjazm. 

Wystawa składa się z 382 fotogramów pocho- 
dzących z 6: krajów. Powstała dzięki wyslikom 
znakomitego fotografika, Edwarda Steichena, który 
wraz ze sztabem współpracowników wybierał 
w ciągu trzech lat zdjęcia spośród dwóch milio- 
nów odbitek, nadesłanych z calego świata, Po- 
chodziły one zarówno od amatorów i zawodowców, 
jak i z różnych kolekcji i agencji prasowych. 
Po tej wstępnej selekcji zostało 10 tysięcy świet- 
nych dokumentów. Steichen musiał się zdecydo- 
wać na dalszą redukcję. Ściśle wytyczone zało- 
żenie wystawy — ukazanie losów człowieka — po- 
mogło w pracy. Przez selekcję przeszły wreszcie 
sa3 zdjęcia. Jedno na cztery tysiące! 

Sam twórca wystawy określa ją Jako odbicie 
uniwersalnych czynników i uczuć w codziennym 
życiu ludzi na całej kuli ziemskiej, a sztukę fi 
tograticzną — jako proces ubierania idei w formę 
oraz zbliżania człowieka do człowieka. 

Niezwyktość wystawy „Rodzina człowiecza* po- 
lega — co może brzmieć jak paradoks — na jej 
dokumentainej prostocie. Wydaje się teraz rzeczą 
niepojętą, dlaczego wcześniej nikt nie wpadł na 
taki oczywisty pomysł, jak ukazanie syntetycznego 
obrazu naszych czasów w fotografice. 

Na wystawach (fotograficznych (zwlaszcza w 
ostatnich latach) zdarzają się zdjęcia, które ude- 
rzają widza jakimś szczególnie prawdziwym ge- 
stem człowieka, wyrazem jego twarzy lub ukła- 
dem rąk przy pracy. Nie są one jednak domi- 
mującym akcentem. Wszystkie dotychczasowe wy- 
stawy — to przede wszystkim  przestudiowana 
forma, wymyflna kompozycja, ciekawy światio- 
<leń, zaskakujący układ, 

Idea Steichena odrzuciła kryterium formalnych 
rozwiązań płaszczyzny na rzecz wartości treścio- 
wych. Są na tej wystawie również | wspaniałe 
fotogramy, znakomite nawet w oderwaniu od linii 
przewodniej — ale o ich pięknie decyduje kon- 
teks ambitnego założenia. 

Fotogramy są wiernym odzwierciedieniem ży- 
<la człowieka ma ziemi. Od narodzin xż do ćmier- 
<i. Ukazują zabawy dziecięce, pracę na roli I w 
fabryce, maukę i miłość, głód, upokorzenie, mo- 
dlitwę i radość tanecznej zabawy. Dobroć czło- 
wieka i zlo wynikające z głupoty. Twarze za- 
troskanych ludzi. Białych, czarnych i żókych. 
Pogodny uśmiech staruszków. Konstruktywny wy- 
śllek mięśni. Domy i wnętrza mieszkalne krajów 
o wysokłej kulturze i krajów prymitywnych. 

Są przęde wszystkim dokumentem wiary w 
człowieka. Uczą szacunku dla ludzi pod każdą 
szerokością geograficzną, niezależnie od ich rasy 
i stopnia cywilizacyjnego. 

Wystawa jest przesycona miłością i wiarą w 
przyszłość gatunku, który pomimo różnic spotecz- 
nych i obyczajowych tworzy jednak Jedną wspól- 
ną „Rodzinę człowieczą”. 


TADEUSZ KOWALSKI 
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Napisał ALEKSANDER JACKIEWICZ 


PO FESTIWALACH 


W GANNES, MOSKWIE I WENECJI 
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czestnicząc jako spra- 
wozdawca prasowy w 
trzech wielkich festiwa- 
lach — w Cannes, Mos- 


kwie i Wenecji — chcę 
na ich podstawie pokusić się o 


nakreślenie aktualnej sytuacji w 
filmie 1959 roku. Ponieważ jed- 
nak taka „geografia* pełna nie 
będzie, chciałbym zachęcić kole- 
gów po piórze. którzy ostatnio, 
jak nigdy dotąd, licznie uczestni- 
czyli w podobnych imprezach, by 
— jeżeli uznają to za potrzebne 
— dopełnili i skorygowali moją 
relację. 


FRANCJA 


Wydaje się, że najciekawszym 
obecnie zjawiskiem na świecie 
jest „nowa fala", nowa kinema- 
togralia francuska, której tyle 
miejsca poświęca ostatnio nasz 
tygodnik. „Nowa fala" to zjawi- 
sko złożone, może więc do histo- 
rii wejdzie ono pod inną nazwą 
i coś zupełnie innego niż dziś bę- 
dzie oznaczać. ale historia nio 
zmieni faktu, że w roku 1959 
doszli do głosu nowi ludzie z no- 
wymi sprawami. W swoich enun- 
cjacjach podkreślają oni, że ro- 
bią i chcą robić filmy „własne”, 
1ilmy nonkonformistyczne, filmy 
indywidualnego wyrazu, a nie 
chodliwy towar widowiskowy 
czy nawet artystyczne insceniza- 
cje rzeczy reżyserowi narzuca- 
nych przez producenta. 

To, co pokazali w Cannes, w 
ramach konkursu i poza konkur- 
sem, wskazywałoby, że — mimo 
wielkich różnic w ich światopo- 
glądach, w stronie formalnej ich 
dzieł oraz w skali ich talentów 
— „nowa fala* niesie film pro- 
blemowy, bardzo ambitny, który 
podjął rachunek ze współczesno- 
ścią, zarówno z człowiekiem dzi- 
siejszym, jak i dzisiejszym, nie 
mniej skomplikowanym światem. 
W związku z ich filmem pisa- 
łem gdzie indziej, że kino współ- 
czesne wydaje się coraz wyraź- 
niej zajmować dotychczasowe 
miejsce powieści, do niedawna 
głównego wykładnika idei nurtu- 
jących społeczeństwa. 

Strona formalna tytułów „no- 
wej fali" nie jest szczególnie od- 
krywcza. Podobnie do powieści. 
współczesnej, zajmują się one 
przede wszystkim układami tre- 
ści I w związku z nimi kształtu- 
ją swoją formę, nie wynajdują 
nowych słów czy figur styli- 
stycznych dla poszerzenia pojem- 
ności samego języka filmowego. 

Najbardziej  charakterystyczną 
pozycją I — trzeba to od razu zaz- 
naczyć — największą pozycją fil- 
mu dzisiejszego, pierwszą w tej 
skali od wielu lat, jest „Hiro- 
szimo, moja' miłości* Alaina 


szczycie' 


Resnaisa. Człowiek  przymierzo- 
ny do historii, najbardziej oso- 
bisty dramat człowieka  uzależ- 
niony od jej pokrętnego biegu, 


człowiek przemieniający się w 
czasie i przestrzeni, a przecież 
zawsze ten sam, a przecież wciąż 
inny — jest treścią tego wielkiego 
filmu, ukazaną w skomplikowa- 
nych układach. Sprawa podobnego 
człowieka, chociaż rzutowana na 
dalekie mity, wypełni „Czarnego 
Orfeusza" Marcela Camusa. Czło- 
wiek zagubiony i szukający, i 
człowiek ginący — powtórzy się 
w innych filmach, w filmach 
Truffauta, Franju i Chabrola, 

Jakie będą dalsze losy „nowej 
fali, niełatwo _ przewidzieć, 
Prawdopodobnie bardzo niedłu- 
go rozszczepi się ona na wiele 
wątków i kierunków, Przy czym 
niezbyt bezpieczna wydaje się 
skłonność, tymczasem raczej teo- 
retyczna, części jej twórców ku 
tematom małym i wąskim, któ- 
re dawałyby przede wszystkim 
ckazję do wirtuozerii dramatur- 
gicznej niemal do  kinowości 
| do niecodziennych. zde- 
rzeń obrazów i wątków, na po- 
dobieństwo poetyki Alfreda 
Hitchcocka. Pierwszym praktycz- 
nym owocem tych zainteresowań, 
po niezbyt jeszcze charaktery- 
stycznej „Windzie na  szafot" 
Malle'a, jest nowy film Claude'a 
Chabrola „Na dwa spusty”, po- 
kazywany w Wenecji, gdzie wy- 
szukane arabeski kompozycji i 
narracji oraz komercjalnie ele- 
ganckie obrazy osnute dokoła 
wątlutkich treści, sprawiają roz- 
czarowanie, po nieprzejednanych 
— cóż, że w sposób cokolwiek 
jeszcze młodzieńczy — poprzed- 
nich filmach tego reżysera. 


(„Na dwa spusty” 


ANGLIA 
I STANY ZJEDNOCZONE 


Kinematografia angielska zaskoczy- 
ła uczestników festiwalu w Cannes 


* trochę podobnym w swoich inten- 


cjach do „nowej fali* — „Miejscem 
na szczycie” Jacka Claytona, pozy- 
«ją niespodziewanie ostrą społecznie, 
niemal stendhalowską w warstwie 
psychologicznej, opowiadającą histo- 
rię „kariery* we współczesnej An- 
mlll — nagą | prawdomówną. Tu już 
Jesteśmy w rejonach walczącego fil- 
inu obyczajowego, o węższych co 
prawda niż „nowa fala" horyzon- 
tach, w którym pobrzmiewają jednak 
echa neorealizmu z jego poheroicz- 
nego okresu. Jeszcze mocniej za- 
brzmią one, chociaż wciąż z bardzo 
sllnym akcentem psychologicznym, 
w amerykańskim fllmie „W środku 
nocy'* — autora „Marty* — Delberta 
Manna, znakomitym obrazie szare- 
%0, ale wcale nieodindywizualowane- 
Bo człowieka w konflikcie z prude- 
sią, na tle powszedniego dnia Ame- 
ryki. 


WŁOCHY 


Źródło  uważnego spojrzenia 
filmu na otaczający go świat, a 
więc chyba jedno ze Źródeł 
neorealizmu amerykańskiego, ja- 
pońskiego czy wreszcie elementu 
realistycznego w nowej kinema- 
tografii francuskiej — neorealizm 
włoski — zdaje się przeżywać 
ciężki kryzys. 


Pokazany w Cannes ostatni 
film Renato Castellaniego „Pie- 
kło w mieście*' wyprzedażą 
tak żywotnego jeszcze niedawno 
prądu. Z nowych nazwisk włos- 
kich na festiwalach, w których 
uczestniczyłem, nie pojawiło się 
żadna Chyba że nowym nazwie- 
my Maria Monicelli'ego, dotąd 
twórcę tytułów przeważnie mało 
ambitnych, i oto nagle autora 
bardzo mocnej „Wielkiej wojny”, 
dzie szkoła neorealizmu daje 0 
sobie wyraźnie znać, chociaż z0- 
stała przymierzona do przeszło- 
ści, do pierwszej wojny świato- 
wej, potraktowanej po remarqu- 
eowsku, ale też bardzo w duchu 
„Szwejka”, z wprowadzonym w 
w centrum obrazu drastycznym 
konfliktem moralnym: negat 
nego stosunku człowieka do wo) 
ny w armii rodzimego kraju. 
Również zagadnienie moralne 
traktuje w swoim nowym filmie 
= „Generał della Rovere* — Ro- 
berto Rossellini, pogłębi 
sną formułę filmu neorealistycz- 
nego z.czasów „Rzymu, mi 


otwartego”, chwilami prawie do- 
kon- 


kumentalnego, o podobni 
flikt_ psychologiczny po: 
ostrzej niż w wypadku 


ków Monicelli'ego, bo postawio- 
ny w płaszczyźnie nie tylko nie- 
chęci człowieka do wojny i stra- 
chu przed śmiercią, lecz zwykłej 
zdrady, chociaż, jak i tam, jed- 
noczesnego niemal bohaterstwa. 
W związku z filmami Włochów 
nasuwa się podobne pytanie co 
w związku z „nową falą": jak 
będzie dalej? Ale tu odpowie- 
dzieć jeszcze trudniej. Neorea- 
lizmu już chyba nie ma. 
Pozostały tylko zasady i war- 
sztat tej szkoły — które, w 
zupełnie odmiennych celach 
niż jej  klasycy,  wykotzy- 
stują Fellini czy Visconti oraz 
twórcy innych krajów — chociaż 
omówieni wyżej reżyserzy stara- 
ją się wlać w neorealizm nowe 
życie przy pomocy dyskursu psy- 
chologicanego i etycznego, 


SZWECJA 


Następny centralny problem w 
kinematografii tegorocznej, jak i 
w latach ubiegłych, stanowi film 
szwedzki, ostatnio na międzyna- 
ródowych festiwalach zreduko- 
wany do jednego nazwiska — Ing- 
mara Bergmana. Bergman w We- 
necji pokazał film „Twarz”. Jest 
to w jego twórczości najbardziej 
racjonalistyczne słowo. Bergman, 
kontynuator szwedzkich legend 
i sag, legendowej filozofii dobra 
i zła, życia i śmierci, obsesji 
śmierci zabijającej życie w po- 
toku przemijania, zdarł oto lęki 
i wieloznaczności ze swego dzieła 
i swego odwiecznego bohatera, 
by pokazać go i 
stym. Wiele tu autoironii do 
własnych idei, bo i metafizyka 
skompromitowana i formuła fil- 
mu metaforycznego — jakby się 
zrobiło swój ostatni film. Znów 
ulubione przez Bergmana mie- 
szanie gatunków, ale  wła- 
snych gatunków, które wy- 
gląda na cytowanie samego sie- 
bie, jak u Rosselliniego, na pow- 
tórkę w kiego wielkiego, co 
się kiedyś 


KINEMATOGRAFIE 
EGZOTYCZNE 


Jeśli chodzi o _ kinematografie 
Wschodu, Indie nie miały w tym 
roku nie ciekawego do powiedzenia, 
Japończycy też nie pokazali żadnej 
rewelacji. Interesujący „Płomień u- 
dręki" Kona Iszikawy, opowieść o 
straconych młodzieńczych  złudze- 
niach, zaprezentowany w Wenecji, 
podszywa z kolei psychologią neo- 
realizm japoński, a canneńska „Bia- 
la czapla” Teinosuki Kinugasy po- 
wtarza, tym razem na szerokim ekra- 
nie, znakomicie wyrafinowane ukła- 
dy plastyczne 


Znacznie bardziej interesujące po- 
zycje przyniosły dotąd nam niezna- 
ne kinematogratie młode. Zbliżone 
<ło siebie charakterem były — we- 
nezuelska „Araya” Margot Benacer- 
raf oraz pakistański „Dzień o Świ- 
cie" Aayaya Kardara, ebie opowie- 
ści o życiu | obyczaju rybaków, pra- 
wie dokumentalne, z lekka tylko fa- 
-bularyzowane, pełne wspaniałej pla- 
styki opisu, ujęte w formę niemal 
poematów — wydają się jednak pod 
zbyt silnym wpływem poetyckiego 
fllmu europejskiego ostatnich lat. 
Natomiast pokazane w Moskwie fil- 
my Mongolii — „Wysłannik naro- 
du* Zigżida — 1 Korei Północnej — 
„Opowieść o dziewczynie Czun Hian'* 
lun Hon Hiu — bardzo silnie zosta- 


„Wielka wojna'* 


ły związane z narodową tradycją, 
z epiką literatką czy teatrem, 
chociaż Mongoli tu 1 ówdzie nazbyt 
<apatrzyli się na film radziecki lat 
trzydziestych. Z zupełnie innych po- 
zycji wyszedł zaprezentowany rów- 
nież w Moskwie iracki „Said Eften- 
di" Camerana Husseina, gromadzą- 
cy, na wzór neorealizmu opisowego, 
wiele autentycznych,  dokumental- 
nych, drobnych obserwacji tamtej- 
szego obyczaju miejskiego. Wydaje 
się to, obok rozwijania doświadczeń 
sztuk starszych danego kraju, naj- 
lepszą szkołą dla młodych kinema- 
tografii. 


ZWIĄZEK RADZIECKI 
I DEMOKRACJE LUDOWE 


Kinematografie obozu socjali- 
stycznego w tym roku nie odnio- 
sły na festiwalach takich sukce- 
sów, jak w roku ubiegłym, ale 
też pokazały kilka dzieł godnych 
uwagi. Niedoceniony chyba zo- 
stał w Cannes czechosłowacki 
film „Marzenie* młodego reży- 
Sera Vojtecha Jasnego, liryczna, 
bardzo piękna opowieść o życiu 
człowieka od dzieciństwa po sta- 
, film refleksyjny, o sciszo- 
nym głębokim tonie, szczególnie 
cenny w naszym obozie na tle 
niedawnej tromtadracji. Warto 
również wspomnieć  feeryczn, 
ciekawy plastycznie pełnome: 
żowy film kukiełkowy Jirziego 
Trnki — „Sen nocy letniej". Wę- 
gry i Bułgaria dały też po jed- 
nym filmie na dobrym poziomie. 
Ale rewelacją  kinematograf 
socjalistycznych był dopiero ra- 
dziecki „Los człowieka* Sergiu- 
sza Bondarczuka. zdobywca gł 
wnej nagrody w Moskwie. Po- 


zycja ta może współzawodniczyć 
z najwartościowszymi tytułami 
„nowej fali* czy „neoneorealiz- 
mu": w wielkim, a jednocześnie 
bardzo zindywidualizowanym uo- 
gólnieniu rzucając człowieka, 
wspaniałego człowieka, i jego 
przejmujący los, do ostatecznych 
granic poniżenia, jaką naszej e- 
poce przyniosła miniona wojna 
i hitleryzm. Ten film, jak żaden 
inny, tkwi w najbardziej kon- 
kretnej historii, historii politycz- 
nej i moralnej, sprowadzonej do 
jednorazowego i niepowtarzalne- 
go przeżycia, nazwanego z imie- 
nia i nazwiski Dzieło Bondar 
ka jest dalszym, najcenniej- 
zym bodaj, ogniwem, niestety, 
jeszcze wciąż zbyt wątłych, mło- 
dych tendencji  kinematografi 
radzieckiej, które zaczął może 


„Czterdziesty pierwszy* Czuchra- 
ja, a rozwinął Kałatozow w „Le- 
wzboga- 


ca żurawie”, tendencji 

cania epiki filmowej, 

logię i uczłowieczani. 
* 

Tak wyglądałaby 
sytuacja filmu, wreszcie nie- 
pokojącego, bardzo zróżnicowa- 
nego, _ poszukiwania . formalne 
pozostawiającego na boku, a ku- 
szącego się już zastanym języ 
kiem uchwycić nieuchwytny i 
skomplikowany sens naszej epo- 
ki. Pierwszy raz chyba ta sztuka, 
cała sztuka, w każdym razie w 
swoich przejawach — najśmiel- 
szych, podjęła tak wspaniałe za- 
danie. 

O polskim filmie, który wy 
opisanych ambicji st 
ńym współtwórcą, napiszę 030b- 
no. 


z grubsza 
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PAŹDZIERNIKA 


PIPPA. 
PRZECHODZI 


sierpniu 1909 roku Dawid Wark 
Griffith podpisał nowy, roczny 
kontrakt z wytwórnią „Biograph*. 
Pozycja jego jako reżysera była już 
dostatecznie ustabilizowana, by dać 
mu prawo realizowania filmów o większych 
niż dotąd ambicjach artystycznych. Kierow- 
nictwo „Biographu* ceniąc młodego i pełne- 
go zapału twórcę, skłonne było pójść mu na 
rękę, czynić ustępstwa i zawierać kompromi- 
sy, lecz wszystko... do pewnych granic. A pro- 
pozycje wysunięte przez Gritfitha nie tylko 


KONKURS ZESPOŁÓW 


AUTORÓW FILMOWYCH 
1 ROSA ŁOWMSCUJ 


„Piękne 
dziewczęta 


— na ekrany!" 
W 


Stedemnastoletnia Liliana Stankiewicz z Sopotu 


nie mieściły się w zakreślonych zwyczajowo , 


granicach. ale po prostu — nie mieściły 
w głowach zacnych dyrektorów. Mr Griffith 
ni mniej, ni więcej ośmielił się zapropono- 
wać dokonanie adaptacji ekranowej utworu 
pióra Roberta Browninga. 

Robert Browning! Iłuż Anglików uważało 
go ongi i uważa go do dnia dzisiejszego za 
poetę niezrozumiałego i hermetycznego. A cóż 
dopiero w Ameryce, a cóż dopiero nieokrze- 
sana i barbarzyńska publiczność nickelodeo- 
nów? Dla tych ludzi siegać do Browninga — 
to przecież czyste szaleństwo. 

Griffith był jednak uparty. Pozwolił dy- 
rekcji „Biographu* zwlekać z ostateczną de- 
cyzją i przypodobał się realizacją dwóch 
krwawych dramatów z okresu wojny domo- 

| Potem znowu wrócił do sprawy Brow- 
ninga i adaptacji jego dramatu poetyckiego 
„Pippa przechodzi”, Wreszcie zmęczona dy- 
rekcja uległa i zgodziła się na eksperyment. 
Był to w istocie rzeczy eksperyment — i to 
niezwykle ryzykowny. Utwór _ Browninga, 
który upodobał sobie reżyser, należał do trud- 
nych. Rzadko kiedy jakiś teatr decyduje się, 
by go na scenie wystawić, siła bowiem jego 
atrakcyjności tkwi w pięknie poetyckiego ję- 
zyka, w wierszu pełnym subtelności i [ilozo- 
ficznych podtekstów. Jeżeli istnieją trudności 
dla teatru, to co począć z tego rodzaju utwo- 
rem w niemym kinie? 


Oto treść utworu: młoda włoska dziewczy- 
na — Pippa, robotnica z fabryki jedwabiu, 
spędzą jedyny wolny dzień w roku (utwór 
był BRAY w pierwszej połowie XIX wieku) 
na przechadzce po mieście. Wesoło śpiewając 
przechodzi koło różnych domów ji mieszkań, 
ociera się o dramaty i tragedie ich mieszkań- 
ców, a za każdym razem jej pieśni, które sły- 
szą inni, zmieniają bieg ludzkich losów. Oto. 
człowiek, który zamordował męża kochanki, 
aaczyna żałować swego czynu. Oto mąż decy- 
duje się nie porzucać żony. Oto młody włoski 
patriota przezwycięża strach przeszkadzający 
mu w dokonaniu bohaterskiego czynu. I wre- 
szcie w biskupie, który uprzednio zabił ojca 


się 


© KINA 
SPECJALISTYCZNE W ZSRR 


Interesujące propozycje pod 
adresem  kinematografi| ra- 
dzieckiej wysuwa znany 
storyk filmu Mikołaj Lebie- 
diew w artykule „Myśląc o 
przyszłości” („Iskusstwo Kino* 
mr 8/59), Zdaniem Lebiediew 
-- jesteśmy świadkumi coraz 
szerszego przenikania się w 
diimie różnych form i gałun- 
ków. Dawniej fllm był pod 
przeważającym wpływem form 


dotychczasowej, sieć kin spe- 


Ph KANE KRA OSIE AS BRE o 0 NN 


Pippy, a teraz i ją samą postanawia zgładzić, 
budzi się sumienie. Dzień się kończy. Pippa 
wraca do domu, nie wiedząc nawet, ile dobre- 
go sprawiły jej pieśni. 

Jak przenieść na ekran, i to na trzystume- 
trowej taśmie, bogactwo akcji i myśli zam- 
knięte w literackim pierwowzorze? Griffith 
postanowił każdy z czterech epizodów poka- 
zać w innej konwencji oświetleniowej. To, co 
Browning wypowiedział muzyką słowa, 're- 
żyser filmowy zamierzał oddać przy pomo- 
cy zmieniającego się oświetlenia. Długo mu- 
siał tłumaczyć swym operatorom — Marvinowi 

Bitzerowi — w jaki sposób, przy pomocy 
jakich chwytów. technicznych stworzyć od- 
powiedni nastrój. Próba się powiodła — „Pip- 
pa' przechodzi* wniosła na ekran nowe, niez- 
nane dotychczas wartości. Na pewno nie 
wszystko udało się przenieść do krótkiego fil- 
miku z oryginału, ale jedna rzecz ostała się, 
a mianowicie atmosfera mijającego dnia, od- 
mienny koloryt czterech dramatów zamknię- 
tych w czasie — od wczesnego poranka do 
zmierzchu. 

„Pippa przechodzi* ukazała się na ekranie 
przed pięćdziesięciu laty, w początku paź- 
dziernika 1909 roku. „New York Times" w 
numerze z 10 października 1909 roku pisał, 
że publiczność nickelodeonów przyjęła „dra- 
mat bez słów* Roberta Browninga z entuz- 
jazmem, domagając się, by pokazywano jej 
więcej takich filmów. Literatura piękna, i to 
ta z najwyższych regionów, wtargnęła zwy- 
cięsko na ekran. 


Dawid Wark Griffith sięgał jeszcze niejed- 
nokrotnie w swej twórczości do literatury, 
starając się zawsze znaleźć lilmowe ekwiwa- 
lenty dla słowa pisanego. W poemacie Brow- 
ninga pociągała go przede wszystkim kon- 
strukcja — zamknięcie czterech opowiadań w 
jednej filozoficznej. ramie. W „Judycie z Be- 
tulii* (1914) wróci jeszcze raz twórca do tej 
samej koncepcji dramaturgicznej, a do rangi 
arcydzieła podniesie ją-w „Nietolerancji*. 


JERZY TOEPLITZ 


zagranicznej 


argument w naszych zabie- 


dramatycznych, dziś zaczynają 
coraz większą rolę odgrywać 
iormy epickie 1 muzyczne, 
zjawiają się też gatunki, któ- 
re nie tak dawno sin, nie 


do pomyślenia, jak tilrty 1i- 
ryczno-epickie | lirycznd-dra- 
matyczne, opera filmowa i ba- 
let fhmowy. Ze względów ka- 
sowych — daje się jeszcze dzić 
pierwszeństwo gatunkom tra- 
dycyjnym, trzeba jednak wal- 
czyć prawa do ekspery- 
mentu" 
W muzyce nikomu nie przyj- 
dzie na myśl, że obok gatun- 
ków estradowych nie należy 
popierać rozwoju muzyki sym- 
fonicznej; w literaturze niko- 
mu nie przyjdzie na myśl, że 
obok powieści, które uzysku- 
ja wielkie nakłady, nie nale- 
ży popierać poezji. Dlaczego 
by więc wytwórnie filmowe — 
obok filmów przeznaczonych 
dla dziesiątków milionów wi- 
dzów — nie miały produko- 
wać innych, przeznaczonych 
dla milionów lub setek tysię- 
cy? Czyżby walor artystycz- 
ny nowych gatunków był niż- 
szy od waloru sensacyjnych 
dramatów lub komedii? 


* „Niestety — pisze Lebiediew 
— obecna sieć kin w ZSRR 
wcale nie jest przystosowana 
do Iansowania „małonakłado- 
wych* filmów, 2 jeżeli taki 
znajduje się w repertuarze, 
klerownicy kin starają się go 
jak najszybciej pozbyć. Ni 
żałoby więc stworzyć, obok 


cjalistycznych, obliczonych na 
wyświetlanie filmów mniej 
masowych. Idea nie jest no- 
wa. Już pod koniec lat dwu- 
dziestych i na początku lat 
trzydziestych, zorganizowano 
w ZSRR pewną ilość kin dla 
dzieci, potem kin filmów 
poularnonaukowych, aktualno- 
ści, krótkiego metrażu, wre- 
szele — dla wznowień sta- 
rych filmów. Dziś kin takich 
Jest bardzo miewiele, a ich 
działalnością nikt się nie in- 
teresuje. 

Kina specjalistyczne powin- 
ny być oparte na specjalnych 
zasadach organizacyjnych. Od 
kierowników kin należałoby 
żądać znacznie wyższej kultu- 
ry ogólnej | filmowej, po- 
trzebnej dla ułożenia repertua- 
ru, spopularyzowania go (afi- 
sze, broszury, abonamenty) | 
przyciągnięcia odbiorców. Być 
może, dla zaplanowania reper- 
tuaru powinno się utworzyć 
rady artystyczno - repertuaro- 
we, wybrane przez aktyw wi- 
dzów. Oczywiście, kina spe- 
cjalistyczne powinny korzy- 
stać z tych samych przywile- 
Jów timansowych, co kluby til- 
mowe i inne podobne insty- 
tucje". 

Tylko na tej drodze — 
stwierdza Lebiediew — „zwię- 
kszy się stopniowo krąg od- 
biorców bardziej trudnych i 
subtelnych gatunków filmu". 
Głos ten nolujemy z dużym 
zadowoleniem. Jest to nowy 


gach o stworzenie również u 
nas kin studyjnych. 


WYZNANIE ' ROSSELLINIEGO 


„Obawiam się, że „Generał 
della Rovere" zdobędzie snk- 
ces (...) może to błąd taktycz- 
ny z mojej strony, że go zrea- 
lizowatem'* — takie nieoczeki- 
wane oświadczenie złożył Ro- 
berto Roszell'ni na temat swe 
so filmu nagrodzonego „Zło- 
tym Lwem w Wenecji (wy- 
wiad w „Arts*, nr_ 739). 

Rossellini powiada, że wrócił 
tu do tradycyjnej fermy nar- 
racji fabularnej, ale naprawdę 
w tym filmie interesowało go 
fiylko jedno—psychologia boha- 
tera. W każdym swoim filmie 
chce artysta uchwycić rea'- 
ność, ale przecież realność jest 
zawsze subiektywna, trzeba 
krążyć nad strefami doznań i 
uczuć, które ją tworzą. Oto 
dlaczego uciekł Rossellini w. 
„India przed dramatyza- 
cją filmu. Ten film bliski jest 
fdeałowi | formie, która nęci 
artystę. Chce on kontynuować 
tę drogę. tj. odkrywać Iudzi 
rzeczy w ich najprostszym 
lałcie. Najzwyklejszy fakt 
zaobserwowany w życiu co- 
dziennym kryje w sobie. nie- 
awykłą siłę dramatyczną. „Już 
wiem dokładnie — mówi Ro- 
ssellini — co może dać obraz 
1 dlatego nie zaglądam do ka- 
mery. Jestem wolny. Obst 
wuję". 


z. G. 


„a 


PREMIER pan 
CHRUSZCZOW 


W HOLLYWOODZIE 


odczas podróży po Sta- 

mier Nikita Chruszczow 
zwiedził wraz z małżonką | 
towarzyszącymi mu osobami 
hollywoodzką wytwórnię ,„Me- 
tro-Goldwyn-Mayer". Państwo 
Chruszczow odserwowali rea- 
lzację kliku scen do filmu 
„Can-Can* według operetki 

Cole Portera. 

W przerwach — premie 
Chruszczow odbył wiele przy 
Jaznych rozmów x odtwórca- 
mi głównych ról w tym. fll- 
mie: Louisem _ Jourdanem 
(zdj. 1), Frankiem  Sinatrą, 
Maurice Chevalierem (zdj. 2). 
Na trzecim zdjęciu — pani 
Nina Chruszczow, świetnie 
zresztą władająca angielskim, 
w rozmowie z Frankiem Si- 
natrą. ; 

Po obejrzeniu wytwórni, ra- 
dzieccy goście wzięli udzial w 
uroczystym bankiecie, na któ- 
ry przybyły  najstawniejsze 
kwiazdy Hollywoodu, Na ostat- 


nim zdjęciu — wśród zapro- 
szonych gości widać Marilyn 
Monroe. 
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